Temat kompleksowy ,,Poznajemy krainę bajek”

Środa - 13.05.2020r.

Kształtowanie pojęć matematycznych

Cele:
Dziecko:

· słucha  z uwagą bajkę pt. ,,Jaś i Małgosia”,

· wypowiada się na temat bajki,

· kształtuje umiejętność segregowania wg kolorów

· doskonali umiejętność liczenia w zakresie liczby 3 i więcej,

· układa rytm z kolorowych kartek (pierników).

Pomoce:  https://www.youtube.com/watch?v=5ZSkFBqBerU Kołysanka rozpoczynająca zajęcia – Bajka iskierki
Pierniki wycięte z kolorowego papieru (1/4 formatu A4) – po 5 w różnych kolorach, obręcze    z bibuły lub wełny w pięciu kolorach – do zabawy nr 5
Wydrukowany załącznik nr 2 (pierniki do zabawy ,,Celowanie do pierników”),  dziewięć butelek po napojach lub plastikowych kręgli, piłeczka, pierniki wycięte i naklejone na kręgle lub butelki.
Przebieg:
1. Kołysanka rozpoczynająca zajęcia – Bajka iskierki
Rodzic zaprasza dziecko, aby usiadło wygodnie i posłuchało fragmentu kołysanki.
https://www.youtube.com/watch?v=5ZSkFBqBerU

Dziecko słucha fragment kołysanki, może nucić melodię. 
Na Wojtusia z popielnika
iskiereczka mruga.
Chodź opowiem ci bajeczkę.
Bajka będzie długa.

Była sobie raz królewna,
pokochała grajka,
król wyprawił im wesele
i skończona bajka.

Była sobie Baba Jaga,
miała chatkę z ciasta,
a w tej chatce same dziwy,
cyt! iskierka zgasła.

Patrzy Wojtuś, patrzy, duma,
łzą zaszły oczęta,
czemu żeś mnie oszukała?

Wojtuś zapamięta.

Już ci nigdy nie uwierzę
iskiereczko mała.
Najpierw błyśniesz, potem zgaśniesz,
ot i bajka cała.
2. Słuchanie opowiadania rodzica na podstawie baśni ,,Jaś i Małgosia”. 

Rodzic opowiada dziecku bajkę o przygodach Jasia i Małgosi. Podczas opowieści robi krótkie przerwy, a dziecko dopowiada ciąg dalszy jeśli zna bajkę.. 

 Pod lasem, w biednej chylącej się ku ziemi chatce, mieszkali ubodzy ludzie, mający dwoje miłych i dobrych dzieci: Jasia i Małgosię.
 Brat i siostra kochali się bardzo i jedno od drugiego nie oddalało się na chwilę.
 Rodzicom dzieci było bardzo ciężko. Ojciec nie miał roboty, choć od świtu chodził                  i dopytywał wszędzie o zajęcie — bieda więc była przerażająca.
 Przyszedł taki dzień, że nie było ani okruszyny chleba ani kaszy i mąki w całym domu.
 Co dadzą dzieciom, gdy te prosić zaczną o pożywienie?
 Radzili, radzili w noc pewną, wreszcie uradzili zaprowadzić je do lasu, a gdy usną, odejść od nich i nie powracać.
 — Bóg ulituje się nad nimi — szeptał wzruszony i zrozpaczony ojciec, — może znajdzie się ktoś litościwy, co przytuli biedne dzieciny i otoczy opieką i nie da im zaznać głodu...
 — Straszna to ostateczność, ale cóż począć?
 Jak uradzili, tak zrobili.
 Nazajutrz, gdy tylko słońce oświeciło ziemię promieniami, obudzili dzieci, mówiąc, że idą zbierać jagody na obiad i że w lesie dostaną śniadanie.
 Biegały dzieciny po mchach zielonych i paprociach, zbierały jagody i do dzbanka i do usteczek i daleko w las zaszły.
 Wreszcie zmęczone usiadły wraz z rodzicami na pniach drzew zrąbanych, zapytując kiedy dostaną śniadanie.
 — Zaraz wam przyniesiemy, zaczekajcie chwilkę! — rzekli rodzice.
 I poszli w głąb lasu, zostawiając nieszczęśliwe dzieci samotne.
 A Jaś i Małgosia czekali długie godziny na rodziców, wreszcie szukać ich i błądzić po lesie poczęli.  
 Bał się Jaś i zwierząt dzikich i ciemności, ale musiał mieć odwagę ze siebie i za siostrzyczkę.
 Był to chłopczyk wątły, mały, a odwagę miał dorosłego człowieka. 
 Tak doczekali się ranka. 
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 — Chodźmy — odezwał się braciszek, — może natrafimy na dobrych ludzi, może nakarmią nas i ogrzeją.
 Naraz okrzyk zdziwienia wyrwał się z piersi dzieci. 
 Przed nimi stała chatka, ale jakże dziwna!                          
 Dach miała z piernika, ściany czekoladowe, a okna       z lodowatego cukru.
 Rzuciły się zgłodniałe dzieciny i obrywać i jeść poczęły.
 Rozejrzały się wokoło, nikogo nie było i zamierzały nabrawszy na zapas słodyczy iść dalej i szukać drogi do domu, gdy naraz oczom ich ukazała się potworna postać starej kobiety.
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Była to Baba Jaga.
 — Chodźcie dziateczki, chodźcie! — zasyczała czarownica, właśnie na was czekałam... Ale kto to pozwolił wam niszczyć dach mej chatki i okienka? Co za niegrzeczność!
 — Przebacz nam pani, — wyszeptał przerażony chłopiec, podczas, gdy Małgosia tuliła się do niego ze strachem. —
 — Nie wiedzieliśmy, że to do kogo należy, sądziliśmy, że ten domek nie ma właściciela. Nie gniewaj się na nas...
 — Nie gniewam się, — odparła, jak mogła najsłodziej czarownica, — chodźcie do domu, dostaniecie jeść i spać się położycie, a jutro zobaczymy, co będzie z wami, moje dzieci.

 Ułożyły się cicho w kątku za piecem i nie słyszały i nie widziały, jak zła kobieta zacierała ręce z radości, że zdarzyła się jej taka gratka.
 Nazajutrz kazała Małgosi sprzątać izbę i gotować śniadanie, co mała dzieweczka robiła          z trudem, za ciężkie to było zadanie na jej siły.
 Zrobiła jednak, co jej kazano, podczas gdy mały Jaś musiał nanieść drzewa z lasu i narąbać.
 Po obiedzie odezwała się tak do dzieci: 
— Jesteście w obecnej chwili za chudzi dla mnie, musicie wpierw utyć.
 Małgosiu musisz Jasiowi dawać jedzenie dobre i tłuste, aby był tłuściutki.
 Powiedziawszy to, zamknęła Jasia w komórce, w której był otwór do podawania jedzenia        i kazała mu wciąż coś dawać z pożywnych potraw.
 Małgosia z płaczem spełniała swój obowiązek, rozmyślając nad tym, jakby uratować braciszka.
 Wreszcie powzięła myśl taką:                                         
— Jasiu, — odezwała się po cichutku do braciszka — ponieważ czarownica chcąc się dowiedzieć, czyś utył, każe ci pokazywać palec, pokazuj zamiast niego kosteczkę.
Jaś robił, jak mu poradziła siostrzyczka, a za każdym obejrzeniem paluszka przez Babę Jagę, ta odchodziła rozgniewana, że tak tyje powoli.
Wreszcie pewnego razu, gdy Baba Jaga była bardzo głodna kazała przerażonej dziewczynce nanieść drzewa, napalić w piecu do czerwoności.

Gdy już było wszystko gotowe, kazała położyć się na blasze i niby spróbować, czy piec rozpalony dostatecznie.
Małgosia udawała , że nic nie wie, jak się to trzeba kłaść na blasze, utrudniała jej zamiar bez ustanku, wreszcie rzekła podstępnie:
— Nie potrafię pani dogodzić, chyba, że pani mi pokaże, jak mam się położyć na blasze...
Czarownica nie przeczuwała, co ją czeka. Położyła się w całej długości na łopacie, wtedy Małgosia z całej siły wsunęła ją szybko do pieca i czym prędzej drzwi do pieca zatrzasnęła.
Małgosia uwolniła czym prędzej braciszka z komórki. Całowali się i płakali z radości. Znalazłszy dużo złota u czarownicy, zabrali co się dało i wyszli.
Gdy w kilka minut obejrzeli się poza siebie, zobaczyli tylko trochę popiołu.
Z chatki nie pozostało ani śladu.
Wrócili szczęśliwie do domu, prowadzeni przez kruka, który pamiętał, że rzucali mu nieraz pokarm ukradkiem przed czarownicą.
Witali ich rodzice ze łzami radości tym bardziej, że dostali trochę zajęcia i poszukiwali swojej Małgosi i Jasia w lesie, nie mogąc na ich ślad natrafić.
Bogactwa przyniesione przez dzieci posłużyły do pędzenia życia w dostatku i bez troski         o chleba kawałek dla ukochanych i dla siebie.
3. Pytania do bajki:
- Czyją chatkę zobaczył Jaś z Małgosią, gdy byli sami w lesie?

- Jak wyglądała chatka Baby Jagi?

- Jakie zamiary miała Baba Jaga względem dzieci?

- Czy bajka skończyła się dobrze?

- Kto jest dobrym bohaterem w tej bajce?
4. Celowanie do pierników – Baśniowe kręgle. Piłeczka plastikowa, butelki plastikowe po napojach (z naklejonymi sylwetami pierników). Rodzic rozstawia butelki z naklejonymi sylwetami pierników i zaznacza linię startową. Dziecko  rzuca piłeczką do pierników i zabiera trafione butelki. W drugiej kolejce rzuca piłeczkami rodzic. Wygrywa osoba, która ma najwięcej trafień. 

5. Zabawa matematyczna – liczenie pierników.
Pierniki wycięte z kolorowego papieru (1/4 formatu A4) – po 3-5 w różnych kolorach, obręcze zrobione z bibuły lub wełny  w pięciu kolorach.

· Rodzic rozkłada pierniki przed dziećmi. 
· Dziecko segreguje pierniki do obręczy zrobionych   z bibuły w tych samych kolorach co pierniki.
· Następnie liczy ile ma pierników w danym kolorze  i podaje głośno wynik liczenia.
· Dziecko przelicza głośno do czterech (pięciu), wykonując podany przez rodzica ruch, np.: klaszcze, tupie, podskakuje, wykonuje przysiady lub skłony.
6. Zabawa dydaktyczna ,,Układanie rytmów z kolorowych pierników”. 
Biały arkusz (lub strona z gazety) imitujący dach chatki Baby-Jagi, długości 5 pierników ułożonych poziomo  i wysokości 4 pierników ułożonych pionowo. 
Dziecko układa pierniki na dachu domu Baby-Jagi poziomo i pionowo, zgodnie z kolejnością kolorów w poziomie i pionie. 
Dach Baby Jagi może wyglądać tak jak we wzorze. Pozostałą część kolorów układa dziecko.

	
	
	
	
	

	
	
	
	
	

	
	
	
	
	

	
	
	
	
	


7. Karta pracy – załącznik nr 1
I. Obejrzyj obrazki. Odszukaj i powiedz jakie są cztery różnice między nimi. Czy wiesz         z jakiej  baśni są te obrazki?

II. Obejrzyj obrazki pierniczków. Wskaż taki sam obrazek jak we wzorze.

Załącznik nr 1
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Załącznik nr 2
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